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Gazeta Wąbrzeska
Organ Katolicko* « Narodowy

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,— z dostawą pocz­

tową zł 1,19, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,25. Cena eg emplarza pojedyńczego wynosi gr 15.baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

ID trzn razti iwiniaiuo: na M, M l soioi?.

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69.

Ogłoszenia: wiersz mtlim. na stronie 7-lam. grIO, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/o nadwyżki.

M Mil I admin straijl: lunlipzeźno, ul. Mmliislii i.

W jedności siła!

POd ZHakiSill zaowtaoia raz b a rd z ie j z ak ra d a ją cy m  s ię  w śró d  n a -  'w  w y w ia d z ie , u d z ie lo n y m  d z ie n n ik a rz o -  
""  ’  sz e j a d m in is tra c ji z w y c za ju ż ą d an ia z a w i k ra k o w sk ie m u  p rz ec iw sta w ił d o ty c h -

N a w id n o k rę g u n a sz eg o n ie b a p o li- w a ż n ie jsz e c z y n n o śc i u rz ę d o w e o so b - c z aso w y m  „ z ia b ie g o m  c h iru rg ic z n y m * * . A  

ty c z n e g o u k a z y w a ły s ię w  ro k u u b ie - n y c h o p ła t o d  k lie n ta  n ie  n a  rz e cz  sk a rb u d z ię k i o w y m , d o tą d  n ie s to so w a n y m  m e -  

g ły m  a  z w ła szc za w  o s ta tn ic h m ie s ią -  [ le c z n p . ja k ie jś g a z e ty p ro rzą d o w ej, to d o m , o s iąg n ą ł te n  sk u te k , ż e z k o le i o -  

c a ch  te g o  ro k u  ja k ie ś z ło w ieszc ze  z n a k i p ro f . B a rte l o d p o w ie d z ia ł k ró tk o : „ S k o - p o z y c ja in a cz e j u s to su n k o w a ła s ię d o  

p rz ep o w ia d a ją c e  —  n a w ałn ic ę . W  c ię ż - rz y sta m  z te g o " . A  k ie d y  p o se ł C z a p iń - n ie g o , n iż  d o  w c z o ra jsz y c h  „ c h iru rg ó w * * , 

k ie j, d u sz ą c e j a tm o sfe rze  w z a je m n e j n ie - - s ie i z re fe ro w a ł sp raw ę  z n a n e g o  o k ó ln ik a ! D a le c y je s te śm y o d m n ie m a n ia , ż e  

u fn o śc i, w  p rz ew le k łe j w a lc e p a rty jn e j ] d y re k c ji k o le jo w e j w  G d a ń sk u , z a lec a - d a lsze w sp ó łż y c ie  p ro f . B a rtla z p rz ed -  
p rz en ik a ły  n ie p e w n o śc i c iem n ię b ły sk a-1  ją c e g o p o d w ład n y m  fu n k c jo n a riu sz o m  * s taw ic ie ls» tw e m  n a rp d o w e m b ę d z ie n ie -  

w ic e , d a ł s ię s ły sz eć d a lek i g łu c h y p o -j  a b o n o w a n ie „ D n ia P o m o rsk ie g o * *  z a  p o - u s ta ją c ą id y llą . N ie p o d o b n a o d ra z u n a -  

, i . . . ^ red n ic tw em  sw e j z w ie rz c h n o śc i  p re m je r p raw ić  te g o , c o  p su ło  s ię  p rz e z d łu g ie  la -

o św iad c z y ł: „ W o b ec u rz ęd n ik ó w , k tó rz y ta . O d d z ia ła ją tu ta j z a p e w n e ró w n ie ż  

z a m ias t u rz ęd o w a ć , z a ję c i są  in n e m i rz e - ' in n e c z y n n ik i, c h w ilo w o p rz y c z a jo n e ,

m ru k z w ias tu jąc y  b u rz ę C h c ia ł je j ta k  

z w an y  rz ą d  p u łk o w n ik o w sk i, p ra g n ę li je j 

k o n se rw a ty & ci w  p o s ta c i n o w e g o z a m a ---  *  - - - - -- - ---- -- - J  1 1  1 1 A j V ll» lllU łłU A J V J 

c h u  s ta n u , n o w e j „ ro z g ry w k i * rz ek o m o c z a rn i, ja k  z b ie ra n ie p re n u m e ra t, w y stą - 1 c z y  z d e ru to w a n e . W sz e la k o  o b e c n ie  m ó -  

d la teg o , b y  u z d ro w ić  w e w n ę trz n e  s to su n - p ię z b e z w z g lę d n o śc ią * '. S ą  to  n ie w ą tp li-  1 w im y o ty c h p ró b a c h rz e te ln e j w sp ó ł-  

k i p a ń s tw a , k tó ry c h u z d ro w ić n ie z d o - w e o d ch y le n ia o d  p o p rz ed n ie g o  z w y c za - 1 p ra cy , k tó re  są  i k tó re  n ie  p rz y p o m in a ją  

ła n o  p rz e w ro te m  m a jo w y m  i ro z m a ite m i , ju  in sy n u o w a n ia  w sze lk ie j k ry ty c e z łe j p rz y sło w io w eg o g ro c h u , rz u ca n eg o o  

u n iw ersa ln e m i  ś ro d k a m i s to so w a n e m i w w o li, c h o c ia ż d o ty c z ą k w e stji m n ie jse e j śc ia n ę . Ja k że in a cz e j w y g lą d a ła ta  

o k re s ie  d łu g ic h  c z te ro le tn ic h  rz ąd ó w  e ry w a g i. I d o ść w y ra z iśc ie c h a ra k te ry z u ją  | „ w sp ó łp ra c a*  je sz c ze  p rz e d  m ie sią c em !  

p o re w o lu c y jn e j.

P rz e p o w ia d a n a  b u rz a n ie n a s tąp iła ,  

c ięż k ie , o ło w ia n e ,  u le w ą  g ro ż ą ce c h m u ry  

ro z p ę d z ił p o m y śln y w ia tr g ru d n io w y ,  

ro z w ia ł z łu d ę ta k  sk rzę tn ie  re k la m o w a ­

n e j „ p o w sze c h . ra d o śc i ż y c ia " , k tó re j s ię  

w sz y scy  d o sy ta  n a je d liśm y . M ro ź n y  p o d ­
m u c h , k tó ry z a w ia ł z sa li se jm o w e j 9  

g ru d n ia  o s tu d z ił n a w e t n a jg o rę tsz e  z  g o ­

rą c y c h u m y s ły , w c z o ra js i „ g ro m o w ła d -  
j u “ p rz e sta li m io ta ć p io ru n y i b ły sk a ­

w ic e  z a m ie n ili je  n a  p ió ra  re d a k to rsk ie  

je d n i, in n i rz u c ili s ię w ' o b ję c ia b o g in i  

s ip raw ie d liw o śc i. P o sp o lite  ru sz en ie ,  a  n ie  

m n ie j z a c ię an i o b o z u p o m ajo w eg o z ło ­

ż y li b ro ń , c iu ry i w sz e la k ie g o  ro d z a ju  
fa g ase rja  o b o z o w a  o g lą d a ją  s ię z a  p rz y ­

tu ln ą k ry jó w k ą , b y ta m  o d c z e k a w sz y  

ju tra , z m ien ić w ie rz ch n ią sz a tę s to ­

so w n ie  d o  te g o , c o  o n o  p rz y n ie sie .

Z  c h w ilą  p o d a n ia  sd ę d o  d y m is ji rz ą ­

d u  p . Ś w ita lsk ieg o , c o  b y ło  n ie u n ik n io n e  

o g lą d a n o s ię z a m ę że m  o p a trz n o śc io ­
w y m  i to  p o  g ru n to w n e m  z a sta n o w ien iu  

s ię , k tó re m u b y p o w ie rzy ć m o ż n a s te r  

rz ą d u . Z n a le z io n o  g o  w  o so b ie p . p ro fe ­
so ra B a rtla , d la k tó reg o c z y n n o ść p re -  
m je ra  n ie  je s t n o w o śc ią . Je g o  d łu g a  d z ia ­

ła ln o ść n a te m  z a szc z y tn e m  a  z a ra z em  i Z Hagi,
o d p o w ie d z ia ln e m  s ta n o w isk u , c z as ie  ' P o g w a łto w n y c h s ta rc ia ch s ło w n y c h d e le g a c i w raz z sw e m i p a n ia m i w  n a j-  

k tó re j w y k a za ł n ie d w u z n a c z n ie  sw e  c re - le p sze j h a rm o n ji sp o ż y w ają w ie c z e rz ę . O d le w ej k u p ra w e j: Ja sp ar , p re m je r  

d o  p o lity c z n e n ie  d a je  w  g ru n c ie  rz e cz y  ; b e lg ijsk i —  p a n i S n o w d e n , —  H y m a n s , b e lg . m in . f in an só w , —  H a n k e y , d e le g  

p o w o d u d o z a s ta n a w ia n ia  s ię n a d  te m , a t A n g lji, —  G u tt, b e lg ijsk i rz e cz o z n a w c a . —  F ra n cq u i, b e lg , rz e c z o z n a w c a , —
C u rtiu s , n ie m . m in . sp ra w  z a g r. —  p a n i Ja sp a r, —  S n o w d e n , a n g .

o n e  „ m eto d y  te ra p ji“ , k tó re  p ro f . B a rte l

p o w o d u d o z a s ta n a w ia n ia  s ię n a d  te m , 
ja k im  b ę d z ie je g o sy s te m  rz ą d z e n ia , a  

m im o to ła m ią so b ie g ło w y ró ż n i 

p rz y g o d n i d y p lo m a c i i p o lity c y  n a d  ro z ­

w ią z an ie m  z a g ad n ie n ia te g o . C z e g o p o  

p a n u  p ro f . B a rtlu  ja k o  p rez y d en c ie  m i­

n is tró w  sp o d z ie w ać s ię n a leż y , n a te n  

te m a t p isze  „ M y ś l N iep o d le g ła 1 - w  n u m . 

1 0 0 4 w  o d p o w ie d z i n a  w y w o d y  p ism  sa ­

n a c y jn y c h w  te j m a te rji p o d n a g łó w ­
k ie m  „ P ro g ra m  i m e to d y 1 ' c o n a s tęp u je :  

C z y z m ie n i s ię p ro g ra m te g o n ie  

c h c em y p rz e są d z ać . D r. Ś w ita jsk i z a -  

ro  w  w ig ilję  u s tąp ie n ia . T o  m o ż e  n a su w a  

p e w n e a n a lo g je , w sz e la k o a n a lo g ja n ie  

je s t id e n ty c z n o śc ią .

N a to m ia st m e to d y , ja k n a p o c z ą te k ,  
u le g ły  z m ian ie  i to  d u ż e j. •

D o sy ć p o ró w n a ć b u ń c z u c zn o ść g ru d ­

n io w y ch w y stąp ie ń  d r. Ś w ita lsk ie g o  n a  
te ren ie  S e jm u  i p o sa S e jm em  z p e łn em  
u m ia ru  z a c h o w a n ie m  s ię  p re m e ra  B a rtla  1 

n a  p o s ie d z e n iu  k o m isji b u d ż e to w e j, a b y  

so b ie  u p rz y to m n ić ró ż n ic ę , k tó ra s ię z a ­

ry so w a ła  m ię d z y d n ie m  w c z o ra jsz y m  a  

d n ie m  d z is ie jsz y m . G d y  je szc z e n ie d a w ­
n o S e jm  g o śc ił u s ie b ie m e n to ró w , p o ­

u c z a ją c y ch  g o w c ią ż o je g o „ n ie p ra w o - 

śc ia ch “ , ty m  ra z em  p o  ra z p ie rw sz y  o d  

z a m ie rz c h ły c h  c z a só w  u jrz a ł sz e fa rz ą ­

d u , k tó ry p o tra f ił n ie ty lk o m ó w ić , a le  
ta k ż e s łu c h ać . W ię ce j. U m ia ł p rzy z n a ­

w a ć ra c ję ta m , g d z ie d r. Ś w i\a lsk i i ... 

n a w e t d a w n y  p ro f . B a rte l z p rz e d  e p o k i 

p ro c e su m in is tra C z e c h o w ic z a w id z ie li- to w e g o 1 9 2 9 /3 0 d a ło w  p ły  w w w y so k o śc i 
b v ,.p e rf id ję“ , lu b „ p ro w o k a c ję -* . K ied y 2 .2 6 1 .7’m iljo n ó w  z ł., p o d c za s _  

p e ł T rąm p c z y ń sk i in fo rm o w a ł  g o  o  c o - < c y p o p rz e d n ie g o o k re su b u d ż e to w e g o d a ło  I p a ń s tw ie .

Przemówienie programowe premiera 
Bartla.

Z piątkowej sesji Sajmu.
W a rsz aw a . 1 0 . 1 . P A T . f

D z iś o d b y ło s ię 6 6 -te p le n a rn e p o s ie d z e ­

n ie S e jm u ,

P rem je r z a z n a c z y ł, ż e z a b ie ra ją c g ło s , 
p ra g n ie u c z y n ić , z a d o ść z a ró w n o w ła sn e j 
p o trz e b ie o k re ś len ia  s ta n o w isk a rz ą d u , ja k  
ró w n ie ż u s ta lo n y m  z w y c z a je m  p a rla m e n ­
tu , k tó re p o c z y ty w a ć n a le ż y z a s łu sz n e , je ­
ż e li ty lk o is tn ie ją c e w a ru n k i p o lity c z n e  
n ie p o z b a w ia ją d e k la ra c ji rz ą d o w e j je j re ­

a ln e g o  z n a c z e n ia . . .

S y tu a c ja d n ia d z is ie jsze g o w y ra ż a s ię  
w  sz c ze re j c h ę c i d o w y e lim in o w a n ia e le ­
m e n tó w  b e z p ło d n e j w a lk i i k o n ty n u o w a n ia  
d z ie ła  n a p ra w y  R z p lite j w e w sp ó łd z ia ła n iu  
z e w sz y s tk ie m i p o w o ła n e m i d o te g o c z y n ­
n ik a m i. W  rz ę d z ie z a g a d n ie ń k a p ita ln e j  
d la p a ń s tw a w a g i n a p ie rw sze m  m ie jsc u  
—  z d a n ie m  p . B a rtla  —  s to i w  d a lsz y m  c ią ’ 
g u  sp ra w a  re w iz ji k o n s ty tu c ji.

Budżet.
P rz e c h o d z ą c d o b u d ż e tu n a ro k -1 9 3 0 /3 1 , 

p . p re m je r p o d d a  je sz c z e g ó ło w e j a n a liz ie  
sy tu a c ję sk a rb o w ą p a ń s tw a , k tó ra w : ro k u  
u b ie g ły m  k a le n d a rz o w y m  k sz ta łto w a ła s ię  
p o m y ś ln ie , c o z a 9 m ie s ięc y o k re su  b u d ż e -

;d y 9 rn ie się -

w p ly w  2 .2 2 4 .3 m ilj. z ł.; in a c z e j w y g lą d a ją  
w y d a tk i w  9 p ie rw sz y c h  m ie sią c a c h  b ie ż ą ­
c e g o o k re su w y d a n o w ię c e j, n iż w  a n a lo ­
g ic z n y m  c z a sie u b ie g łe g o ro k u o su m ę  
1 1 3 ,5 m ilj. z ł., w o b e c c z e g o n a d w y ż k a b u d -  

। ż e to w a w  r . 1 9 2 9 /3 0 w y n o si ty lk o 3 6 ,3 m ilj. 
z ł. T o z w ię k sz o n e te m p o w y d a tk ó w  z n a j­
d u je w y tłu m a c z en ie w  p o p ra w ie u p o sa ż e ­
n ia u rz ę d n ic z eg o .

Sytuacja finansowa.
S y tu a c ja f in a n so w a p a ń s tw a k sz ta łto ­

w a ła s ię z g o d n ie z o g ó ln ą k o n ju n k tu rą  
św ia to w ą d la P o lsk i w y so ce n ie p o m y ś ln ą . 
P o trz e b u je m y w ięc e j, n iż k to k o lw ie k in ­
n y k re d y tu d łu g o te rm in o w eg o  n a o d b u d o ­
w ę w a rsz ta tó w  p ra c y , W  d z ie d z in ie te g o  
k re d y tu P o lsk a p o z o s ta w io n a je s t w ła s ­
n y m  s ilo m . O d s ty c z n ia 1 9 2 9 r . d o d z iś  
rz ą d sp ła c ił o g ó łe m  d łu g ó w  z a g ra n ic z n y c h  
o k o ło 1 9 9 m il  jo n ó w  z ł., n ie lic z ąc sp ła t sa ­
m o rz ą d ó w  i p rz e d s ięb io rs tw p ry w a tn y c h .  
P o k ry c ie w a lu to w e k ru sz c ó w * w B a n k u  
P o lsk im  z m n ie jsz y ło s ię w ty m  sa m y m  
ć z a sie o 2 9 .6 1 4 .0 0 0 z ł., c z y li ż e sp ła ta d łu ­
g ó w n ie o d b y w a ła s ię d ro g ą n a ru sz en ia  

‘ re z e rw  w * k ra ju . P rz e ło m  la t 1 9 2 9 /3 0 w p ro -  
w * a d z a n a s w o k re s tru d n o śc i, c o w y m a ­
g a ć b ę d z ie w ię k sz e g o n a k ła d u p ra c y i 
w sp ó łd z ia ła n ia w sz y s tk ic h c z y n n ik ó w w

Bezrobocie.
N a stę p n ie p . p re m je r o m ó w ił sp ra w ę  

b e z ro b o c ia , z a z n a c za ją c , ż e w  d n . 2 8 g ru d ­
n ia u b . ro k u lic z b a c a łk o w ita b e z ro b o t­
n y c h w * p a ń s tw ie w y n o siła 1 * 6 .4 2 7 . O ja ­
k ie jk o lw ie k lik w id a c ji o p ie k i n a d b e z ro ­
b o tn y m i n ie m o ż e b y ć m o w y .

Położenie rolnictwa.
O m ó w iw sz y sz c z e g ó ło w o z a g a d n ie n ie o -  

c h ro n y p ra c y i u b e z p ie c z e ń sp o łe c z n y ch  
o ra z k a s c h o ry c h , p . p re m je r p rz e sz e d ł d o  
sp ra w y sy tu a c ji w  ro ln ic tw ie , k tó re z n a j­
d u je s ię w  fa z ie p o g łę b ia ją c e g o s ię k ry z y ­
su k o n iu n k tu ra ln e g o , m a ją ce g o sw e ź ró ­
d ło p rz e d e w sz y s tk iem  w o g ó ln e j d e p re s ji 
g o sp o d a rc z e j, p rz e ż y w an e j p rz e z ro ln ic tw o  

n a c a ły m  św ie c ie .

Polityka zagraniczna. 1
• Z a z n a c z y w sz y , ż e m in iste r sp raw  z a g r . 

z ło ż y S e jm o w i p o p o w ro c ie z G e n e w y  sp ra  
w o z d a n ie z n a szy c h s to su n k ó w  z a g ra n ic ą ,  
p re m je r . p o d k re ś lił , ż e o d ro k u 1 9 2 6 n a sza  

p o lity k a z a g ra n ic z n a n ie u le g ła ż a d n e j  
z m ia n ie , o p ie ra ła s ię o n a i n a d a l o p ie ra ć  
s ię b ę d z ie n a u trz y m a n iu i o rg a n iz a c ji p o ­
k o ju , n a śc is łe m  p rz e s trz e g a n iu is tn ie ją ­
c y c h  tra k ta tó w * , n a  ro z b u d o w  ie i u le p sze n iu  
s to su n k ó w z e w sz y stk ie m i p a ń s tw a m i, a  
w  sz c ze g ó ln o śc i z są sia d a m i ta k w d z ie -  

i d ż in ie p o lity c z n e j ja k i e k o n o m icz n e j.

Inne dziedziny.
N a s tę p n ie o m ó w ił p re m je r sp ra w ę sz k o l 

n ic tw a p o w sz e c h n e g o , ś re d n ie g o i w y ż sz e ­
g o , p o c ze m  o św ia d c zy ł, ż e w  d z ie d z in ie  w y ­
z n a ń  rz ą d  b ę d z ie d ą ż y ł d o  u p o rz ą d k o w a n ia  
s ta n u p ra w n e g o , a w sz c z e g ó ln o śc i d o u -  
n o rm o -w a n ia w z aje m n e g o s to su n k u p o ­
m ię d z y p a ń s tw e m , a p o sz ^ g ó ln e m i w y ­
z n a n ia m i.

Mniejszości.
N a s tę p n ie p . p re m je r p rz y p o m n ia ł sw e  

s ta n o w isk o  w * sp ra w ie m n ie jsz o śc i n a ro d o ­
w y c h , p o d k re ś la ją c , ż e lo ja ln i w o b e c p a ń ­
s tw a o b y w a te le R z p lite j b e z ró ż n icy w y ­
z n a ń i n a ro d o w o śc i w in n i m ie ć z a p e w n io ­
n e w sz y s tk ie p ra w a i p rz y w ile je , w y n ik a ­
ją c e z tre śc i k o n s ty tu c ji. S p ra w a m n ie j­
sz o śc i s tra c iła d u ż o n a sw e j o s tro śc i, a  
ż y c ie sa m o p rz y n o s i c o ra z w -ię c e j p o tw ie r­
d z e n ia z g o d n e j w sp ó łp ra c y w sz y stk ic h o -  
b y w a te li R z p lite j w  tw ó rc z y m  w y siłk u o r ­
g a n iz a c ji p ra c y p a ń s tw o w e j.

W y so k i S e jm ie —  z a k o ń cz y ł p re m je r —  
w  te j p o z y ty w n e j p ra c y d la d o b ra k ra ju  
je s t p o w a ż n e m ie jsc e i p o w a ż n a ro la d o  
o d e g ra n ia d la w ła d z y u s ta w o d a w c z e j.  
R z ą d z e sw e j s tro n y z c a łą e n e rg ją i d o ­
b rą w o lą p rz y stą p i d o sp e łn ie n ia sw ę g o  
o b o w iąz k u .

D y sk u sję n a d e k sp o se o d ło ż o n o d o  

n a s tę p n eg o  p o s ie d z e n ia * ,

Stosunek do prasy.
D a le j p re m je r z a z n a c z a , ż e je g o te n d e n ­

c ją o g ó ln ą b ę d z ie tra k to w a n ie c a łe j p ra c y  
z p u n k tu  w id z e n ia ja k  n a jd a le j p o su n ię te j 
sp ra w ied liw o śc i i o b je k ty w iz m u . R e p re sje , 
k tó ry ch z e w z g lę d ó -w p a ń s tw o w y c h n ie  
m o ż n a  w  z u p e łn o śc i z a n ie ch a ć , a k tó re b y ­
ły s to so w an e p rz e z w sz y stk ie rz ą d y ' o d  
c h w ili p o w sta n ia p a ń s tw -a , b ę d ą z a rz ą d z a ­
n e w  w y p a d k a c h o s ta te c z n y c h .

Sprawa dekretu prasowego.
Z k o le i p o se ł L ie b e rm an  (P P S ) re fe ro ­

w a ł p ro je k t n o w e li o  w y d a w an iu  „ D z ien ­

n ik a U staw  R z p lite j* * . C h o d z i o to , a b y  

w  „ D z ie n n ik u U sta w " d ru k o w a n o u -  

c h w ały se jm o w e , a m . n . u c h w a łę  

u c h y la ją cą  d e k re t p ra so w y . R e fe re n t z a ­
p o w ia d a  ż e  w k ró tc e  w n ie sio n y  b ę d z ie  p ro  

je k t u n if ik a c ji p ra w a p ra so w e g o . Jak o  

k o n se k w e n c ją z a ś p rz y jęc ia n o w e li p o ­

w in n o  b y ć  u m o rz en ie  w  d ro d z e  a m n e s tji 
k a r  p raso w y c h , w y n ik ły c h  n a  p o d s ta w ie  

d e k re tu .

W n io sk o w i re fe ren ta sp rz ec iw ił s ię  
w ic e m in is te r sp ra w ied liw o śc i S ie c z k o w ­

sk i.
T u z a b ra ł g ło s p o se ł W o jc ie ch T rą m p ­

c z y ń sk i (K I. N a ró d .) , k tó ry o św ia d c z y ł:
—  „ P o m im o , ż e sp ra w a je s t ja sn a i d e ­

k re t z m ie n io n y , p rz e w le k a s ię p u b lik a c ję
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, u c h w a ły , z n o s z ą c e j g o , p rz e z  t r z y  la ta . N a  

m o c y  te g o  n ie w a ż n e g o  d e k re tu  ty s ią c e  lu ­

d z i id ą  d o  w ię z ie n ia , k o n f is k u je  s ię  d z ie ­

s ią tk i ty s ię c y  g a z e t J e ż e li d z iś  p . w ic e m i­

n is te r s p ra w ie d liw o ś c i w s p o m n ia ł tu  z  ro z ­

c z u le n ie m  p a n a  C a ra , to  ja  p o w ie m , ż e  ż y ­

c z ę  P o ls c e , a b y n ig d y  w ię c e j ta k ie g o  d ru ­

g ie g o  m in is t ra  s p ra w ie d liw o ś c i n ie  m ia ła .

E ra  C a ra  i S k ła d k o w s k ie g n  je d n y m  ru ­

c h e m  p ió ra  o d e b ra ła  n a m  w s z y s tk o , o c o  
lu d z k o ś ć  o d  1 5 0  la t w a lc z y ła : w o ln o ś ć  p ra ­

s y . K a ż d y  u c z c iw y  c z ło w ie k  s ię  o b ra ż a , g d y  

w id z i p u s te  m ie js c a  w  g a z e ta c h . (O k la s k i.  

N a ła w a c h B e -B e w rz a w a . P o s . P o la k ie ­

w ic z  (B e -B e ) ; —  I w y  m u  b ije c ie  b ra w o ?  

G ło s  n a  le w ic y . —  B o  m a  ra c ję ! ) C z y  p a n o ­

w ie  n ie  w id z ą , ja k ą  k rz v w d ę  w y rz ą d z o n o  

n a ro d o w i p o ls k ie m u ? (G ło s y : T a k  je s t ! )  

M in is t ro w ie  C a r i S k ła d k o w s k i d o p ro w a ­

d z ili n a s  d o  te j h a ń b y , ż e  w  b y ły m  z a b o ­

r z e  p ru s k im  c z a s y n ie w o li p ru s k ie j u c h o ­

d z ą  d z iś  z a c z a s y  w o ln o ś c i p ra s v ! (B u rz li­

w e  o k la s k i. W rz a w a  n a  ła w a c h  B e -B e . P o s .  

P o la k ie w ic z : —  T o  o s z u s tw o !)

P o k o ń c o w e m p rz e m ó w ie n iu s p ra w o ­

z d a w c y  o d rz u c o n o w n io s e k p o s ła  P iłs u d ­

s k ie g o  (B e -B e ) o d ra c z a ją c y  s p ra w ę  d o  c z a ­

s u  d o k o n a n ia  p rz e z  S e jm  re w iz j i k o n s ty tu ­

c j i, s a m  z a ś  p ro je k t n o w e li Iz b a  p  r  z  y  j  ę  -  

ła w  d ru g ie m  i t r z e c ie m  c z y ta n iu .

N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  w  ś ro d ę  o  g o d z . 4  

p o  p o łu d n iu .

Afera podsłuchu 
: । telefonicznego.ONMLKJIHGFEDCBA

'r W arszaw a, 1 0 . 1 . T e l. w ł.

S p raw a  z p o d s łu ch em  te le fo n iczn y m  

n ab iera ch a rak te ru w ie lk ie j a fe ry . O d  

6 -c iu  m iesięcy  u k azy w a ły  s ię  n a  u licach  

W arszaw y t. zw . „B iu le ty n y p o u fn e “ . 

B y ły  to  p o w ie lan e n a  h ek to g ra fie in fo r­

m ac je  o  k u lisach  n aszeg o  ży c ia  p o lity cz ­

n eg o B iu le ty n y  te  u k azy w a ły  s ię p e rio ­

d y czn ie n ie raz w  ilo śc i k ilk u  k a rtek i  

b y ły sp rzed aw an e  b a rd zo d ro g o , o d  5  u  

d o  3 0 -u z ło ty ch  za eg zem p la rz .

O k a z a ło s ię , ż e p o d s łu c h a n a b y ła n ie  

ro z m o w a p . P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o li te j  

z ó w c z e s n y m  k a n d y d a te m  n a  p re m je ra , p .  

p ro f . B a r t le m , le c z  te le fo n ic z n e  n a d a w a n ie  

z W a rs z a w y  d o  S p a ły p rz e z p o r . Z a ć w il i-  

c h o w s k ie g o k o m u n ik a tu  o p rz e b ie g u  p ra c  

p rz y tw o rz e n iu  r z ą d u .

K o m u n ik a t b y l ś c iś le  p o u fn y  i p rz e z n a ­

c z o n y d la  p . P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o li te j.  

R e d a g o w a ł g o  o s o b iś c ie  p ro f . B a r te l. T e n  

k o m u n ik a t n a s tę p n ie  z p o d a n ie m  g o d z in y  

n a d a n ia  i o s o b y g o  n a d a ją c e j u k a z a ł s ię  

w p o u fn y m k o m u n ik a c ie p o li ty c z n y m  

A g e n c ji W s c h o d n ie j.

S ęd za ś led czy d o sp raw  szczeg ó ln e j 

w ag i L u k sem b u rg  ro zp o czą ł ś led z tw o  w  

k ie ru n k u  s tw ie rd zen ia , k to  je st au to rem  

„B iu le ty n u ” . Z p o lecen ia sęd z ieg o w e ­

zw an o  n a  p rze s łu ch y  d w u  rep o rte ró w  —  

Ż y d ó w : S p ieg e la , w sp ó łp raco w n ik a  „P la ­
có w k i” i W ein fe ld a , w sp ó łp raco w n ik a  

A g en c ji W sch o d n ie j.

, W a rs z a w a , 1 1 . 1 . T e ł. w ł.

W  z w ią z k u  z te m  d z iś  z b a d a n o  d y re k ­

to ra  A g e n c ji W s c h o d n . , p . S z c z e p a n ik a ,  
o ra z  p ro k u re n ta  A g e n c ji p . D z ie w u ls k ie g o , 

k tó rz y  n ie  z a p rz e c z a li , ż e  w s p o m n ia n y k o ­

m u n ik a t b y ł p rz e z  A g e n c ję  w y d ru k o w a n y .  

P o u fn e k o m u n ik a ty A g e n c ji W s c h o d n ie j,  

z d a n ie m  b a d a n y c h , z a w ie ra ją  d u ż o c ie k a ­
w y c h  w ia d o m o ś c i p o li ty c z n y c h  i z e  s ta n o ­

w is k a  d z ie n n ik a rs k ie g o  p o ż y te c z n y c h .

O s k a rż o n y  S e in fe ld (w c z o ra j p o d a liś m y  

m y ln ie je g o n a z w is k o ja k o „W e in fe ld ” .  

P rz y p . re d .) , b ro n i s ię te m , ż e ro z m o w ę  

p o r . Z a ć w il ic h o w s k ie g o p o d s łu c h a ł p rz y ­

p a d k o w o . P o c ią g n ię ty  o n je s t d o o d p o ­

w ie d z ia ln o ś c i z t z w . „u s ta w y  s z p ie g o w ­

s k ie j” , k tó ra  z a s a m o  z b ie ra n ie  w ia d o m o ­

Zdarta maska.
Drugi list otwarty J. Zdziechowskiego do marszałka Sejmu.

W a rs z a w a , 1 0 . 1 . T e l. w ł.

N a o d p o w ie d ź m a rs z a łk a  S e jm u D a ­

s z y ń s k ie g o (d a liś m y ją  w  n u m e rz e w c z o ­

ra js z y m , b m in is te r s k a rb u J e rz y Z d z ie -  

c h o w s k i o g ła s z a  p o n iż s z y d ru g i l is t o -  

tw a r ty :

—  „N a  w e z w a n ie  m o je  z d n ia  2 . h m .,  

a b y  u s u n ą ł P a n  s p rz e c z n o ś ć  m ię d z y  o g ło ­

s z e n ie m  p rz e z P a n a d n ia 1 s ty c z n ia  1 9 3 0  

r . u w a g  o  „m o ra ln o ś c i w  p o lity c e ” a u -  

c z e s tn ic tw e m  P a n a  w  o g ło s z e n iu o s z c z e r ­

c z e j u c h w a ły R a d y N a c z e ln e j P . P . S . z  

d n ia  1 6  m a ja  1 9 2 6 r . o  „ z ło d z ie ja c h  g ro s z a  

p u b lic z n e g o ” , o d p o w ie d z ia ł P a n  d n ia  8 . b .  

m . m ó w ią c :

—  „M o ty w y  te j u c h w a ły  p o ja w iły  s ię  

w  d n ia c h  n a s tę p n y c h  w  p is m a c h , g d z ie  

s z c z e g ó ło w o o m a w ia n o s z e re g s p ra w , w  

k tó ry c h  p . m in is te r Z d z ie c h o w s k i m ia ł  

s ię  p rz y c z y n ić  d o ś w ia d o m e g o  w y rz ą d z ę  

n ia f in a n s o w e j s z k o d y p a ń « tw u . A r ty ­

k u ły  te  b y ły  p o d p is a n e : a u to r ic h n ie  

je s t n ie ty k a ln y . M u s z ę z a te m o d e s ła ć  

p . Z d z ie c h o w s k ie g o d o ty c h a r ty k u łó w ,  

c e le m  u s ta le n ia p u b lic z n ie s łu s z n o ś c i 

lu b  n ie s łu s z n o ś c i z a rz u tó w  p rz e c iw  n ie ­

m u  p o d n o s z o n y c h ” . —

C o to  z n a c z y ?

Z n a c z y to , ż e P a n u c z e s tn ic z y w  s z e ­

r z e n iu  o s z c z e rs tw , a le p o te m c h o w a s ię  

P a n  z a p le c y  k o g o ś in n e g o i w s k a z u je ,  

a b y  z  n im  s ię  ro z p ra w ia ć . T y m  k im ś  in ­

Sprawa przenoszenia nauczycieli.
Komisja oświatowa Sejmu przyjęła nowelizację artykułu 58-go 

pragmatyki.
W a rs z a w a , 1 1 . 1 . T e l. w ł.  | ty k u lu  5 8 -g o p ra g m a ty k i, d a ją c e g o m fn i-

N a  w c z o ra js z e m  p o s ie d z e n iu  k o m is j i o -  

ś w ia to w e j S e jm u  p rz y ję ta  z o s ta ła  n a  w n io  

s e k p o s ła K o rn e c k ie g o (K I . N a ró d .) , a  

w b re w  s p rz e c iw u p o s łó w : S ty p iń s k ie g o  

(B e  B e ) , S u m lik o w s k ie g o  (B e -B e ) i N o w ic ­

k ie g o (W y z w o le n ie ) n o w e liz a c ją a r -  

Niemcy atakują granice Polski.
B e r lin , 9 . L

Z  o k a z ji 1 0 - le c ia  w e jś c ia  w  ż y c ie  t r a k ta ­

tu w a rs a ls k ie g o o g ła s z a ją n ie m ie c k ie  

z w ią z k i n a c jo n a lis ty c z n e  s z e re g  o d e z w , z a ­

w ie ra ją c y c h  p ro te s ty  p rz e c iw  t r a k ta to m  p o  

k o jo w y m  i g w a łto w n e  a ta k i p rz e c iw  P o l­

s c e . „O s tb u n d ” w  o d e z w ie , z a ty tu ło w a n e j 

, .1 0 - le tn ią ą ro c z n ic ę ra b u n k u m a rc h ji  

w s c h o d n ie j”  w z y w a  d o  z e s p o le n ia w s z y s t ­

k ic h  s i ł n a ro d o w y c h  w  N ie m c z e c h  i z a g ra ­

n ic ą  o ra z  d o  p ro p a g a n d y  w  k ie ru n k u  z m ia ­

Straszliwa fala mrozów 
w Chinach.

L o n d y n , 1 1 . 1 .

D a ily  E x p re s s  d o n o s i z P e ip in g , ż e  p o ­

ło w a  C h in  o d  d o lin y  r z e k i J a n g -T s e  K ja n g  

n a w ie d z o n ą  z o s ta ła p rz e z s t ra s z l iw e n ie ­

m a l p o d b ie g u n o w e  m ro z y . T y s ią c e  lu d z i  

p o m a rz ły . D o k lę s k i te j p rz y łą c z y ł s ię  

je s z c z e g łó d  o ra z b ra k d a c h u n a d g ło w ą :  

p ły w a ją c e  m ie s z k a n ia  n a  r z e k a c h  z n is z c z o

ś c i p o u fn y c h  w  s p o s ó b  n ie le g a ln y  p rz e w i­

d u je  k a rę  d o  3 la t w ię z ie n ia .

Ś le d z tw o  w  d a ls z y m  c ią g u  z a jm u je  s ię  

w y ś w ie t le n ie m k w e s t j i, w ja k i s p o s o b  

S ie n fe ld  d o k o n a ł p o d s łu c h u .

B a d a n ie  b ę d ą  z n a w c y  te c h n ic z n i.

n y m  je s t p . J ę d rz e j M o ra c z e w s k i, w ó w c z a s  

w ic e m a rs z a łe k S e jm u . R o z p ra w ia łe m  s ię  

z p . M o ra c z e w s k im  o s ta te c z n ie w m a ju  

1 9 2 6 r . i p u b lic z n ie  n a p ię tn o w a łe m  g o  ja ­

k o  o s z c z e rc ę , g d y  n ie  m ó g ł w s k a z a ć  d o w o ­

d ó w ’ , n a k tó re  p o w o ły w a ł s ię  w  s w e j o s z ­

c z e rc z e j k a m p a n ji. C h o w a  s ię  P a n  z a a u -  

! to r y te te m  c z ło w ie k a , o k tó ry m  d ru e i u -  

c z e s tn ik  o w e j u c h w a ły  P . P . S . z d n ia  1 6 . 

m a ja  1 9 2 6  r . p L ie b e rm a n  n a p is a ł n ie d a w  

n o d o s ło w n ie : c e c h u je g o n ie m a l c h o ro ­

b liw a  m a n ja  s z k a lo w a n ia , a  p ió ro , k tó re m  

p o d p is u je  p rz e c iw  ró ż n y m  o s o b o m s w o je  

p a s z k w ile , u m a c z a n e je s t n a jc z ę ś c ie j w  

b ło c ie .

Z w ró c iłe m  s ię  d o  P a n a , b y  z e  w z g lę d u  

n a s w e s ta n o w is k o i w o b e c p o s ia d a n ia  

p rz e z S e jm z a m k n ię ć ra c h u n k o w y c h 1  

s p ra w o z d a ń N a jw y ż s z e j Iz b y K o n tro l i 

z e c h c ia ł P a n  d a ć  ś w ia d e c tw o  p ra w d z ie , a  

P a n  w  d a ls z y m  c ią g u  s w -o je d z ia ła n ie o -  

p ie ra  n a s ło w a c h n a p ię tn o w a n e g o p rz e z  

w ie lu , a ta k ż e  p rz e z P . P . S „ o s z c z e rc y .

M a s k a  je s t z d a r ta . W  u c z c iw e j o p in j i 

P o ls k i, d o p ó k i s ą ta k ie  s p rz e c z n o ś c i, n ie  

m a  P a n  m o ra ln e g o  p ra w a  d o  k a z a ń  o  m o ­

ra ln o ś c i w  p o li ty c e . T o  z o s ta ło  d o s ta te c z ­

n ie  o ś w ie t lo n e  i to  w ła ś n ie u w a ż a m z a  

p o tr z e b n e i p o ż y te c z n e d la  n a s z e g o ż y c ia  

p u b lic z n e g o .

(— ) J e rz y  Z d z ie c h o w s k i” . —  

D n ia  9 . s ty c z n ia  1 9 3 0 r .

s tp o w i p ra w o p rz e n o s z e n ia n a u c z y ­

c ie li s ta ły c h  „d la  d o b ra  s z k o ły ” .

D y s k u s ja  b y ła  b . o ż y w io n a .

P rz e z p rz y ję c ie n o w e li u z y s k a n o o -  

e b ro n ę  n a u c z y c ie li p rz e d  s z y k a n a m i.

n y  s to s u n k ó w  te r y to r ia ln y c h  n a  w s c h o d z ie .  

D z ie n n ik  d o m a g a  s ię  re w iz j i t r a k ta tó w  p o ­

k o jo w y c h i te m  s a m e m  re w iz j i g ra n ic  

w s c h o d n ic h .

W  ty m  s a m y m  d u c h u  w y s tę p u je  o d e z w a  

k a to l ic k ic h z w ią z k ó w  n ie m ie c k ic h  o ra z p -  

d e z w a  p a r t j i n ie m ie c k o -n a ro d o w e j w  G d a ń  

s k u . D n . 1 2 b m . o d b ę d z ie  s ię  w  B e r l in ie  

z g ro m a d z e n ie  p ro te s ta c y jn e , z o rg a n iz o w a n e  

p rz e z s z e re g z w ią z k ó w  n a c jo n a ls ty c z n y c h .

n e  z o s ta ły  b o w ie m  p rz e z  ló d .

D o g rz e b a n ia  p o m a rz ły c h , le ż ą c y c h  n a  

u lic a c h  i d ro g a c h , m u s ia n o  w  w ie lu  m ie j­

s c o w o ś c ia c h  u ż y w a ć  w o js k a .

T a k o lb rz y m ic h  m ro z ó w  n ie n o to w a n o  

w  C h in a c h  je s z c z e  n ig d y .

Na Zamku.
W a rs z a w a , 1 0 . 1 .

P re z y d e n t R z p lite j p rz y ją ł o  g o d z . 1 2 ,3 0  

m e tro p o li tę  p ra w o s ła w n e g o  D jo n iz e g o .

Skarb na parowcu.
C h e rb o u rg , 1 0 . L

P rz y b y ł tu  p a ro w ie c  „B e re n g a r ia ” , w io ­

z ą c y  2 2 5  m iljo n ó w  f r a n k ó w  w  z lo c ie , p rz e ­

z n a c z o n y c h  d la  P a ry ż a .

Prezydent Estonii nrzyjeżdża 
do Polski.

W a rs z a w a , 1 1 . 1 . te l. w ł.

P re z y d e n t E s to n ji S tra n d m a n n m a  

p rz y je c h a ć  w  p o ło w ie  lu te g o  b r . d o  P o ls k i.  

B ę d z ie  o n  g o ś c ie m  P re z y d e n ta  M o ś c ic k ie g o .

Zgon hr. Zamoyskie!.
W a rs z a w a  1 1 . 1 . te l w ł.

D o n o s z ą tu  o z g o n ie m a łż o n k i A d a m a  

h r . Z a m o y s k ie g o , p re z e s a Z w ią z k u  S o k o l­

s tw a  R z . P .

Kandydaci na stanowisko 
komisarza.

W a rs z a w a , 1 1 . 1 . T e l. w ł.

P re z e s i S ą d u  N a jw y ż s z e g o  w y s u n ę li n a  

s ta n o w is k o g łó w n . k o m is a iz a w y b o rc z e g o  
n a s tę p u j, s ę d z ió w  S ą d u N a jw y ż s z e g o : p .  

S ta n is ła w a  G iż y c k ie g o , p W a c ła w a  L ip iń ­

s k ie g o  i p . W ła d y s ła w a  K u c z y ń s k ie g o .

Prowokacje gdańskie z powodu 
10-lecia Wolnego Miasta.

G d a ń s k , 1 0 . 1 . T e l. w ł.

W  d . 1 0 . s ty c z n ia , w  ro c z n ic ę  u s ta n o ­

w ie n ia W o ln e g o M ia s ta G d a ń s k a t r a k ta ­

te m  w e rs a ls k im  u rz ą d z ił g d a ń s k i „H e i-  

m a td ie n s t” w  „S t r z e ln ic y ” ro c z n ic ę  n a c jo ­

n a lis ty c z n ą . R o z m a ite n a c jo n a lis ty c z n e  

z w ią z k i o g ło s i ły  w  o rg a n ie s w y m , k tó ry  

w y s z e d ł w  d n iu  ty m  z c z a rn ą  o b w ó d k ą  

o d e z w y z h a s ła m i p o w ro tn e g o z łą c z e n ia  

s ię  z N ie m 'a m i. P o d o b n e b rz m ie n ie te ż  

m a a r ty k u ł w s tę p n y o rg a n u n a c jo n a li­

s ty c z n e g o . N a c jo n a liś c i g d a ń s c y s ta w a ją  

s ię  c o ra z  b e z c z e ln ie js z y m i.

Odsiedział.
B e r lin , 9 . 1 . P A T .

W c z o ra j w y p u s z c z o n y z o s ta ł n a w o l ­

n o ś ć n a z a s a d z ie a m n e s t ji b y ły s tu d e n t  

W e rn e r T e c h o w , s k a z a n y n a 1 5 la t c ię ż ­

k ie g o w ię z ie n ia  z a u d z ia ł w  z a m o rd o w a ­

n iu  m in is t ra  R a th e n a u ‘a .

Skazany na śmierć.
K o r ls ru h e , 1 0 . 1 . - j .

S ą d  p rz y s ię g ły c h  s k a z a ł 2 1 - le tn ie g o  p a ­

ro b k a  B in d ę  n a  ś m ie rć  z a z a m o rd o w a n ie - 

1 7 - le tn ie g o  d z ie w c z ę c ia .

Kardynał Mafii 

k tó ry u d z ie lił ś lu b u n as tęp cy tro n u  

o trzy m a ł o d k ró la n a jw y ższe o d zn acze ­

n ie  w ło sk ie , o rd e r św . A n u n c ja ty , z k tó ­

ry m zw iązan y je s t ty tu ł „k u zy n a k ró ­

lew sk ieg o” .
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Powrót do gniazda.
*  (C iąg d a lszy ).

W ięc zd ró w  m i b y w a j, m ó j Ja -  

. n u szu , a je śli c ię z d o m u  ro d z ic ie lsk ie ­

g o b ied a w y g n a , b o ć w szy s tk o to m o że  

b y ć z w o jew o d ą , m ó j c i za p rzy tu łek  

s łu ży ć b ęd z ie .

Jan u sz w  ręk ę g o p o cało w ał. P isarz  

u śc isn ą ł sy n o w ca z u czu c iem  g o rącem , 

n a k tó re n ie szczęśc iem  w ca le rach o w ać  

n ie b y ło m o żn a . K o ch a ł o n ła tw o , a le  

w y jech aw szy  za  w ro ta  o s ty g ał p ręd k o , a  

w o jew o d z ie  zn a ł g o  ju ż z d aw n y ch  cza ­
só w .

T ak  s ię  ro z s ta li. W  p ie rw sze j izb ie  ju ż  

Jó z iak  n a  p ac ie rzach k lęcza ł; n a  zam k u  

ru ch s ię p o czy n a ł. P isarz w ięc , m im o  

s ta ran ia , ażeb y s ię p rzek ra ść n ap o w ró t  

n iep o s trzeżo n y m , w id zian y b y ł w  p o d ­

w ó rcu  p rzez lu d z i i d o n ie ść s ię to m u -  

s ia ło d o w o jew o d y , że sy n o w ca o d w ie ­

d za ł. Jak o ż w  ch w ilę  p o  p o w ro cie d o  iz ­

b y sw ej d o czek a ł s ię tam  b ra ta .

N ie sp y ta ł gó w o jew o d a o n ic , a n o  

zn ać b y ło , że o w szy stk iem  w ied z ia ł 
C h ło d n y  ty j jak zaw sze i su ro w y . G d y  

m u  p isa rz zap o w ied z ia ł, że je ch ać ch ce  

za raz z ran a i k o n ie sp o so b ić k aza ł, n ie  

za trzy m y w a ł g o  w ca le .

S łu ch a j, b rac iszk u —  o zw a ł s ię

p am ięta j s ię , p an ie p isa rzu . S erce tw e  

zn am , d o b re  je s t i sz lach e tn e , a le  s ię lu ­

d z io m  i lad a b ły sk o tliw y m  m y ślo m  d a -  

je sz w o d z ić p o  d z iec in n em u . A zaż  ty  te ­

g o  n ie  w id z isz , że m y  tu  n a  ru b ieżach  

ch rze śc ijań s tw a zg o d ą i jed n o śc ią s to i-  

m y ty lk o ? że u  n as s iać d o m o w ą w aśń  

to k ry m in a ł i p rzep o w ied n ia śm ie rc i —  

że to  m atk o b ó jstw o  je s t!
P isarz  s ię zm arszo ey ł.

—  C o ty  m i w y rzu casz?  —  k rzy k n ą ł 

—  m y o d k o śc io ła n ie o d ry w am y s ię , 

a le C h ry s tu s  p rzek u p n ió w  z n ieg o  p recz  

g n a ł i m y  to  czy n im y ; o czy śc ić  p o trzeb a  

k o śc ió ł.
—  S łu ch a j, b rac ie , p rzeć leżb y  d o  teg o  

d z ie ła czy stem i te ż  ręk o m a^  b rać s ię p o ­

trz eb a —  p o czą ł w o jew o d a ; —  w asi d o ­

k to ro w ie , teo lo g o w ie i re fo rm ato rzy , to  

h a ła stra ch leb a ch c iw a a n ie p raw d y , 

b lich tr w am  w  o czy  rzu ca ją . L ecz m n ie j­

sza  o  to , d u ch o w n y ch  to  sp raw a , m y śm y  

d z iec i k o śc io ła , n ie o jco w ie , co n am o  

tem  sąd z ić?

—  A  o d  czeg ó ż ro zu m ? —  zab u rcza ł  

ro zg n iew an y  p isa rz  — • a le ja  s ię z to b ą  

o to ro zp raw iać n ie m y ślę , zo s t. to n a  

b o k u ; o d z ieck o m i tw e id z ie , b o ć to  i  

m o je jak o b y ad o p to w an e , p o co ś s ię z  

n im  w czo ra j tak  o b szed ł?

— - Jak o b szed ł? co ? —  sp y ta ł w o je ­

w o d a .

—  P rzy ją łeś g o g d y b y o b ceg o i d o

w k o ń cu  s tarszy , —  o jed n ą  rzecz o b lig o ­

w ać c ię b ęd ę d la w łasn eg o  d o b ra  tw o je ­

g o : d la Jan u sza n ie b ąd ź o s try m .

—  Z o staw  m i to  —  k ró tk o  o d p a rł w o ­

jew o d a .
I —  O jcem  je ste ś, m asz  p raw a — ■ m ó ­

w ił p isa rz , —  p rzec ież ich n ad u ży w ać  

s ię  n ie  g o d z i. W iem  ja , co  n a  se rcu  m asz , 

ip ap is tą  je ste ś zag o rza ły m , w  sy n u  p rze -  

< czu w asz n o w a to ra , a le s iłą g o n ie p rze ­

ro b isz .
| —  W  sy n u ? w d z ieck u m o jem  —

g w a łto w n ie  o b u rza jąc  s ię zaw o ła ł w o je ­

w o d a — ■ m ia łb y m  s ię k acerza d o m y ­

ś lać! W cale n ie ! p rzy p u śc ić teg o n ie

।  m o g ę n aw e t, b y d z iec ię M o n ik i i m o je , | 

| p raw o w iern ie w y ch ó w ., d la teg o , że n a  
ch w ilę  m ięd zy  za rażo n y ch  w p ad lo . m ia ło  • 

ch o ró b sk a o b rzy d liw eg o d o s tać ! T o  p o - ‘ 

p ro s tu b y ć n ie m o że. D o sy ć ju ż w  ro - ' 

d ż in ie n ie szczęśliw o śc i, żeś w aćp an in - ; 

d y fe ren tn y  lu b  g o rze j, b o ć o h e rez ję  c ię  

n ie p o sąd zam , d o ść teg o , że p an o w ie  

G ó rk o w ie  p o sza le li, m ó j sy n ...

T w ó j sy n w o jew o d o , ro zu m n ie j­

szy b ęd z ie o d  c ieb ie —  p rze rw ał p isarz , 

śm ie jąc s ię .

S ta rzec  o d s tąp ił k ro k  o d  b ra ta .

—  Ż a l m i c ię —  rzek ł, —  s ta rszy  je ­

s teś o d e m n ie , a n a p o d z iw  p ło ch y . 

R zecb y m o żn a , iż so b ie z w ia ry  św ię te j  

czy n isz ig ra szk ę , że c ię to  zab aw ia , iż  
s ię o n ią w o jn a  d o m o w a zaw eźm ie . O -l 

k u n y zap ak o w a ł. C o p rzec iw n iem u  

m asz?

—  P rzeciw k o n iem u d o tąd , n ic —  

g w a łto w n ie i s tan o w czo rzek ł w o jew o ­

d a  —  g d y b y m  co m ia ł, n ie d o  k u p y  te j, 

a leb y m  g o  d o lo ch u  w rzu c ić s ię n ie  w a ­

h a ł. K tó ż za d z ieck o o d p o w ied zia ln y  

p rzed  B o g iem  i lu d źm i?

—  N ic w ięc p rzec iw  n iem u  n a se rcu  

n ie  m asz?

W o jew o d a  zam ilk ł ch w ilę .

—  Jed n o  to d o d a ł, że m i s ię  n a  ro z ­
k azan ie w  p o rze n ie s taw ił, a n iep o s łu ­

szeń s tw a  n ie c ierp ię .
N am arszczy ła m u s ię b rew r i p o czu ł  

s ię ży w o p rzech ad zać p o k o m n ac ie .

—  P o m ięd zy  m n ie  a  d z iec ię m o je n a ­

w et to b ie n ie d o p u szczę s ię m ieszać —  

o d ezw ał s ię p o p rzes tan k u .

—  C h cesz , b y p o m n ie d z ied z iczy ł, 

p raw d a?  —  zaw o ła ł p isa rz  —  to ć m i te ż  

p raw a p ew n e d a je .
—  Je ślib y  o n e z m o jem i w ejść m ia ły  

w  k o liz ję  —  rzek ł w o jew o d a  —  n ie  ch cę  

।  d la  sy n a d z ied z ic tw a , b o b y m  je  k u p ił u -  

p o k o rzen iem  d la s ieb ie . M asz w aszm o ść  

ro zw iązan e ręce .
T en zw ro t ro zm o w y zm iesza ł n ieco  

p isa rza , k tó ry ch o ć g o rączk a  b y ł, ła tw o  

n ad  so b ą s iln ie jszem u ch a rak te ro w i d a ­

w ał p an o w ać . Z m ilk ł p isa rz , łag o d ząc  

sp raw ę i m ity g u jąc .

(C iąg d a lszy n as tąp i) . .
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Ku czemu idziemy!
(W sprawie uzdrowienia atmosfery poli­

tyczne} na Pomorzu).SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Pan wojewoda Lamot umieścił w nu­
merze gwiazdkowym „Dnia Pomorskiego** 
artykuł pod tytułem „Ku czemu iść?’*, w 
któiym z pewną dumą ośwkdcza — co 
zresztą wsz;£cy widzie’i — że on to z po­
mocą podwładnych mu starostów zebrał 
tundusz na wydawnictwo „Dnia Pomor- 
ssiego* i nazywa siebie „ojcem chrzest­
nym* D. P. Podziwiamy odwagę p. wo­
jewody. Przecież przy zbieraniu tych 
funduszów używano tak niewybrednych 
metod i środków, że w państwie prawo- 
rządnem w normalnych warunkach wła­
dze zwierzchnie musiałyby w tę akcję wej 
rżeć a „ojciec chrzestny* i jego (ogonkowi) 
kumotrowie musieliby ponieść nie miłe 
konsekwencje. Ale nie o to mi chodzi, 
czy kompetentne władze w te sprawy wej 
rzą i jak je ocenią.

Artykuł „Ku czemu iść“ jako pochodzą 
cy od najwyższego dostojnika na Pomorzu 
robi przykre wrażenie i głęboko ubolewać 
należy, że napisał go najwyższy przedsta­
wiciel Polski na tej ziemi.

Pan wojewoda L. rzuca w stronę swych 
przeciwników politycznych — „w dniu 
święta Pokoju*’ — mocne wyrazy jak: za­
kłamane partyjnictwo, nienawiść, oszczer­
stwo, zaciekłość, teror, karjery politycz­
ne, rozbijanie społeczeństwa, demagogja 
itp. — i szuka z przeciwnikami swymi 
zgody i porozumienia!? Kto tak do prze­
ciwnika przemawia, temu trudno przy­
znać dobrą wolę.

Ponieważ p. wojewoda L. oświadczył 
mi, że uważa mnie za swego „najgroźniej­
szego przeciwnika*’, przeto winienem p. 
wojewodzie odpowiedzieć. Jeżeli przeciw­
nicy uczciwie dążą do porozumienia i zgo 
dy, to przedewszystkiem wyjaśnić sobie 
muszą, w czem zapatrywania ich się scho­
dzą, a w czem rozmijają. Popróbujmy 
tedy taką platformę sobie stworzyć.

Pan wojewoda L. powiada, że dąży do 
skupienia sił dla obrony teg? wszystkie­
go, co polskie dla obrony języka, wiary 1 
uczuć narodowych. Cel wzniosły, do któ 
rego i ja i wszyscy uczciwi Pomorzanie 
zawsze zmierzaliśmy i dziś zmierzamy.

P. wojewoda L. po dłuższych obser­
wacjach i przez częstsze stykanie się z 
ludnością pomorską nareszcie zaczyna 
wierzyć „w zdrową, głęboko po polsku 
czującą a państwowemi kategorjami my­
ślącą duszę ludu pomorskiego*’. Jest to u 
p. wojewody znaczny postęp, z czegoby 
się cieszyć należało — ale doniedawna p. 
wojewoda u częstych swoich przemówie­
niach inaczej si? wyrażaŁ

Nie potrzebuję dodawać, że obecne za­
patrywanie p. wojewody na lud pomor­
ski najzupełniej podzielam.

Ale p. wojewoda dojrzał na tym czy­
stym głębokim nurcie pianę. I ja ją 
widzę a są nią samoluby, materjaliści, 
karjerowicze, aferzyści i ludzie bez moral­
nej wartości, którzy na Pomorzu tak 
wielką rolę odgrywają.

Na wielkim zjeździe kupiectwa pomor­
skiego w Grudziądzu w obecności p. wo­
jewody L. powiedziałem: Pan wojewoda 
chce na Pomorzu stworzyć „nowoczesne­
go Polaka** — i tworzy go z jakiego ma- 
terjału? Z pogiętych charakterów, z karje 
rowiczów (nie miałem specjalnie na my­
śli urzędników ani ogółu urzędników) i 
ludzi z zakłóconą przeszłością. — Na kon­
ferencji pelplińskiej, gdzie p. wojewoda 
werbował zwolenników dla Be-Be, żalił się 
p. wojewoda, że do jego stronnictwa poli­
tycznego należą przeważnie tylko ludzie 
zależni t j. urzędnicy — a z niezależnych 
kto? — ludzie z zaszarganą przeszłością, 
szukający kredytu, karjerowicze i indy­
widua, wciąż tylko krzyczący: niech żyje 
marszałek Piłsudski. — To jest ta piana!

Pan wojewoda wskazuje na wroga zew 
nętrznego i jego robotę — widzę go od- 
dawna i ja, a widzę go może wyraźniej i 
znam jego robotę dokładniej niż p. woje­
woda!

Dalej wysuwa p. wojewoda potrzebę 
realnego programu gospodarczego. —  
Wszystkie organizacje gospodarcze Pomo­
rza, pomorska prasa narodowa, która po­
dziela mój kierunek polityczny już od 
szeregu lat tego się domaga. Niestety w 
tej dziedzinie dotychczas bardzo mało zro 
biono. Ale p. wojewoda pojmuje zrealizo­
wanie programu gospodarczego jednostron 
nie, bo ma na myśli tylko swoich zwolen­
ników’ z wykluczeniem swoich przeciwni­
ków politycznych — czego tak liczne dał 
dowody!

Są więc panie wojewodo, liczne sprawy 
i to zasadnicze, w których zapatrywania 
nasze nie są sporne.

W czem się rozchodzimy? Głównie w 
metodach.

Stwierdzić należy, że dziś na Pomorzu 
mamy właściwie tylko dwa ugrupowania 
polityczne siebie zwalczające: sanacja i 
jej opozycja. Wprawdzie przez kilka lat 
sanacja dokładała wszelkich starań, by 
wszystkie stronnictwa polityczne i war­
stwy społeczne na Pomorzu wewnętrznie 
powaśnić: rozbijała NPR., Piasta, Chade­
cję, rolników, kupców, rzemieślników i o- 
statnio podślizgnęła się pod duchowień­
stwo polskie, sądząc, z wytworzonego 

chaosu uda się sklecić jakąś mocniejszą 
sanację. Nie udało się. Pomorzanie to 
uparte i twarde charaktery, a nie ciasto, 
z któregoby można lepić bałwany poli­
tyczne.

Polskie duchowieństwa Pomorza ma 
świetną kartę w dziejach Polski; zasługi 
jego około podtrzymania ducha polskiego 
na Pomorzu są historycznie ustalone. I 
dziś w odrodzonej Polsce służy ono wier­
nie tym samym ideałom narodowym i 
państwowym.

Wpraw 
dzie p. wojewoda zabiega o pozyskanie 
księży dla swego obozu — w jakim celu 
nietrudno odgadnąć — a jego chrześniak 
„D. P.” publicznie chełpi się, że kilku kslę 
ży przyznaje się do jego kierunku politycz 
nego —- ale prywatnie (więc może szcze) 
rzej) czołowi ludzie sanacyjni opowiadają, 
że to są „zera”. To nie po dżentelmeń- 
sku!

Trudno mi będzie z p. wojewodą poro­
zumieć się a choćby tylko dyskusję prze­
prowadzić w dziedzinie spraw gospodar­
czych i finansowych. P. wojewoda bowiem 
nawet na te sprawy patrzy przez pryzmat 
polityczny a specjalnie sanacyjne - partyj 
ny — ja zaś z tej dziedziny politykę i par 
tyjność zasadniczo wykluczam.

P. wojewoda o mało że nie rozłamał in 
stytucji czysto zawodowej, jaką jest P. T. 
R. (Pomorskie Towarzystwo Rolnicze). P. 
wojewoda zamierzał, i tego zamiaru jesz­
cze dziś nie porzucił, PTR. zamienić na 
domenę wpływów politycznych Be-Be. Na 
szczęście część rozumnych prezesów po­
wiatowych te plany sparaliżowała. To 
samo próbował uczynić z młodą wspania­
łą organizacją kupiectwa pomorskiego. 
Ale kupiectwo wczas się zorientowało 1 
w ten sposób uchroniło się przed niechyb- 
nem rozprężeniem.

Poczynania zaś p. wojewody w spra­
wach finansowych przedstawiają się jesz­
cze mniej zrozumiale. P. wojewoda wy­
wiera swój wpływ polityczny na Kasy 
Komunalne i banki państwowe. Bank Roi 
ny w Grudziądzu tym wpływom politycz­
nym tak dalece ulega, że udzielanie kre­
dytów spółdzielniom i osobom prywatnym 
uzależnia od tego, jaką opinję polityczną 
wyda o kliencie p. wojewoda. Jeżeli w 
zarządzie lub Radzie Nadzorcz. jakiej spół 
dzielni zasiadają przeciwnicy polityczni 
Be-Be, to Bank Rolny na rozkaz kredytu 
odmawia. I to s!ę nazywa „współpracą z 
rządem**? — My twierdzimy (i możemy to 
udowodnić), że to jest robota szkodliwa 
dla polskości i państwowości

Wróćmy jeszcze do chrześniaka p. wo­
jewody L j. „Dnia Pomorskiego”. Pan wo­
jewoda uważa, że spełnił obywatelski o- 
bowiązek i państwu oddał pewne usługi 
przez utworzenie spółdzielni wydawniczej. 
„Dzień Pomorski** —- ja zaś nazywam to 
rzeczą niesłychaną i niedozwoloną. Jak 
zbierano fundusze na „Dzień Pomorski”?

W październiku zawezwał p. wojewoda 
L. wszystkich starostów do Torunia na 
konferencję. Wszyscy Starost, stawili się. 
Po dłuższem przemówieniu wojewoda wy­
dał rozporządzenie, że każdy starosta w 
przeciągu 4 tygodni winień zebrać 20.000

Około przez 6 tygodni starosto 
wie i ich adjutanci z Be-Be uwijali się sa­
mochodami na koszt powiatu i państwa 
i zbierali udziały. Przedewszystkiem wy­
wierali nacisk na ludzi zależnych, jak u- 
rzędników, dzierżawców domen, kupców, 
mających koncesje państwowe, adwoka­
tów z notarjatem i bez notarjatu, tłuma­
cząc im, że jest to „w dobrze zrozumia­
nym ich własnym interesie”, że deklaruje 
jakieś udziały. Specjalnie ziemianom 
wskazywano na możliwość uzyskania z 
banków państwowych i kas komunalnych, 
bo przecież p. wojewoda udziałowców „D. 
P.*’ życzliwie będzie popierał Jedni ze 
strachu przed gniewem p. wojewody, dru 
dzy z wyrachowania podpisywali dekla­
racje na udziały „D. P.“. Ale nie tylko 
sami starostowie tak pilnie pracowali w 
interesie prywatnego przedsiębiorstwa, za­
niedbując swoje obowiązki urzędowe, nad­
używając samochodów ’ powiatowych. Za­
przężono do tej akcji i niższych funkcjo­
nariuszy, wójtów, inspektorów itd. Fun­
dusz zebrano choć nte w gotówce, to przez 
piśmienne zobowiązania. A ponieważ „D. 
P.“ potrzebna jest gotówka, z wiedzą i 
wolą p. wojewody kasy komunalne po­
wiatowe uchwalać musialy, że udzielać bę 
dą kredytu członkom ,.D. P.“ na wpłacenie 
zdeklarowanych udziałów.

Różni udziałowcy „D. P.** nie wypłaca­
ją zasług robotnikom, nie regulują rachun 
ków rzemieślników i kupców, nie płacą 
podatków państwowych i komunalnych — 
ale wpłacają udziały do prywatnego przed 
siębiorstwa „D. P.“.

Akcja jeszcze nie skończona. „Ojciec 
chrzestny** pamięta o swoim Chrześniaku. 
Dobrowolnych prenumeratorów „D. P.“ 
prawie że niema. „Oczka** pilnie śled?ą, 
kto w swym domu, biurze, mieć powi­
nien a nie ma „Dnia Pomorskiego**. I idą 
doniesienia (denuncjacje), groźby, uwagi 
o „dobrze zrozumianym interesie włas- 
nym“ i zasępione miny przełożonych. Soł­
tysi, wójtowie, inspektor, szkolni, starosto­
wie, posterunkowi, dyrektorzy kas komu­
nalnych itd. są często mimowolnymi agen 
tami „D. P.“.

Jak wiemy, ogłoszenia płatne, dają 
każdemu wydawnictwu prasowemu docho 
dy. Tych brak „D. P.“. P. wojewoda i tem 
się zainteresował.

Ponieważ za to, co piszę, przejmuję 
wszelką odpowiedzialność — w interesie 
państwa pominąć muszę dużo innych bar­
dzo ważnych spraw i jaskrawych momen­
tów.

W takiej atmosferze żyjemy dziś na 
Pomorzu.

Panie Wojewodo! W takich warunkach 
i przy stosowaniu p. wojewody i jego a- 
paratu metod porozumienia ni zgody mię­
dzy nami być nie może!

Podstep i obłuda.
Panu Seweryniakowi w Czystochlebiu 

w odpowiedzi na jego oświadczene w ..Gło­
sie Wąbrzeskim* z dnia 4 stycznia 1930.

Pau przypomina sobie, że nie tailiśmy 
wobec niego niczego, że wyraźnie oświad­
czyliśmy, jaką jest lista nrodowo-gospodar- 
cza, i jacy jej kandydaci. Pan podpisał de­
klarację, : zgodził się na swoją kandydatu­
rę na naszej liście. — Albo Pan jest tak 
ciemny, że nie rozumie najprostszych rze­
czy, — albo nie rozumie Pan po polsku. 
Najprostsza grzeczność i uczciwość wyma­
gały, aby Pan był natychmiast piśmiennie 
wycofał swoją kandydaturę, jeżeli nie 
miał tyle odwagi, aby wobec nas odmówić 
przyjęcia. Pan, odnośnie jego doradca wie­
dzieliście dobrze, że po przyjęciu i ogłosze­
niu list nie można kandydatury cofać, ale 
czekał Pan z ogłoszeniem do ostatniej chwi 
li, aby liście 4 zaszkodzić.

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 14. stycznia 1930.

Wtorek, Hilarego
Środa, Pawła

Q Co słychać na ślizgawce? Spadek 
temperatury datujący się od soboty ściąg­
nie niewątpliwie zwolenników ślizgawki 
na tut. jeziora. Magistrat pobiera za śli­
zgawkę opłatę. Pobieranie opłaty winno 
tem samem dawać nadzór nad ślizgający­
mi się. Lecz niestety musimy zwrócić u- 
wagę, aby przezn. do tego Stróże baczniej 
uważali, gdyż w święto Trzech Króli, kie- 
dy lód był bardzo słaby dwu chłopców 
wpadło do wody i tylko dzięki natychmia­
stowej pomocy osób, które nie mają obo­
wiązku stróżowania, zostali uratowani. 
Skoro więc pobiera się opłatę, należy 
uważać, aby podobne wypadki miejsca 
nie miały.

0 W sprawie oświetlenia głównego 
oworca. Wąbrzeźno, miasto blisko o 10.000 
mieszkańców posiada tak fatalnie oświet­
lony dworzec główny, że w lepszem poło­
żeniu są nawet dworce małych stacyjek. 
O sprawie tej mówiono nieco na ostat- 
niem posiedzeniu rady miejskiej, ale jej 
naprawienie zależy też w wielkiej mierze 
od obywatelstwa. Możeby więc tut orga­
nizacje zawodowe Dyrekcję Gdańską od­
powiednio zainterpelowały, a z pewnością 
brak ten niezmiernie niepożądany zosta­
nie usunięty.

1 Walne zebranie Stow. Kat. Młodzie­
ży Żeńskiej odbędzie się w niedzielę 19 b. 
m. o godz. 1.30 w wikarjówce przy nastę­
pującym porządku obrad:

2 Zagajenie ks. patrona;
3 Odczytanie porządku obrad;
4 Wybór prezydjum;
5 Odczytanie protokółu z ostatniego 

walnego zebrania;
6 Sprawozdanie zarządu: a) sekretarki, 

b) skarbniczki, c) bibliotekarki, d) generał 
nej zastępowej,, e) naczelniczki, f) gospo­
dyni, g) ogólne prezeski.

7 Sprawdzenie komisji rewizyjnej;
8 Udzielenie absolutorium zarządowi;
9 Wybór nowego zarządu;

10 Wybór komisji rewizyjnej;
11 Uchwalenie składek miesięcznych i 

wpisowego;
12 Wolne głosy;
13 Odczytanie protokółu sporządzonego 

na temże zebraniu;
14 Zamknięcie obrad;
Obecność wszystkich druhów konieczna 

Zarząd.

0 Przypomnienie. Przypominamy po 
raz ostatni, iż z dniem 15. hm. rozpocznie 
się nowy kurs, gotowania, haftu, kroju i 
szycia, urządzony staraniem Z. K. M. P. 
Wpisy na kurs można jeszcze uskutecznię 
w księgarniach p. Wojteckiej wzgl. p. 
Guldy.

0 Jakim będzie karnawał w Wąbrzeź­
nie, Łaskawy w tym roku dla zabawowi- 
c?ów’ los przedłużył w tym roku karnawał 
tak, że każdy z nich będzie mógł sdę zaba­
wić do syta. W Wąbrzeźnie ak zwykle za­
baw będzie dużo. Wszystkie nieomal to­
warzystwa wysuwają projekty urządzenia 
zabaw, przedstawień i różnych innych im 
prez karnawałowych. Jak się dowiaduje­
my, w tut. Gimn. Klubie Wiośl. „Vambre- 
sia“ i w K. S. „Pomorzance** wrze gorącz­
kowa praca nad przygotowaniem przedsta 
wień amatorskich. We właściwym czasie 
nie omieszkamy naszych czytelników 
przedstawieniami temi zaciekawić żarnie, 
szczając ich streszczenie w gazecie.

Ale mocno wierzę w lepszą przyszłość 
i w to, że obecny stan długo nie potrwa.

Nie było sanacji — byliśmy my, pra­
cowaliśmy dla Polski i stworzyliśmy pod­
stawy do Jej niepodległości!

Nie będzie sanacji — zostaniemy my, i 
dalej z poświęceniem pracować będziemy 
dla wzmocnienia i utrwalenia warunków 
dla wielkiej, wolnej Polski. Nie pracuje 
my bowiem ani dla jednostki, ani dla par- 
tji, ani dla nagrody, ani dla zaszczytów — 
lecz dla narodu i Ojczyzny według przy 
kazań religji naszych przedków.

Ks. Feliks Bolt.

Co o Pańskiem postępowaniu sądzić na 
leży, to każdy uczciwy i rozumny człowieh 

sam osądzi.
Niedźwiedź, dnia 4 stycznia 1930.

(—) Filip Łowicki 
(— ) Wincenty Szczach.

W piątek dnia 3 stycznia byłem Oso­
biście u p. Seweryniaka w Czystochlebiu. 
Mówiłem z nim o wyborach, o liście 4, do­
ręczyłem mu kartki wyborcze, i prosiłem 
aby je rozesłał. Pan Seweryniak oświad­
czył, że obeśle z kartkami nr. 4 syna gospo­
darskiego, aby je wszędzie zaniósł, wziął 

odemnie 3 zł na wynagrodzenie dla po­
słańca. Ani słowem nie wspomniał, że chce 
wycofać swoją kandydaturę, choć pewnieć 
swoje oświadczenie już był podał do druku

Pańskie postępowanie nie zasługuje na 
inną nazwę, jak tylko na nazwę „podstęp 
i obłuda”.

(—) Filip Łowicki.

O Z Rady Miejskiej. O sta tn ie  
p o s ie d z en ie r a d y m ie jsk ie j o d b y ło  s ię  
w  u b ie g łą so b o tę o  g o d z in ie 6 -te j. O 
n a z n a c z o n y m  c z a s ie p r zy b y ło z a led *  
w ie tr z ec h  r a d n y c h , ta k , ż e s ię z d a ­

w a ło , iż r e sz ta  c z u je s ię ju ż  n ie p o w o ­

ła n ą d o  o b r a d o w a n ia , g d y ż je j k a d e n ­

c ja m in ę ła .

O k o ło 6 ,4 0 z e b ra ła s ię je d n a a ż  
n a d m ier n a i lo ść r a d n y c h , b o a ż 1 8  
i z a c zę to r a d z ić . P o  z a g a je n iu  i o d ­

c z y ta n iu o b r a d p r z e z p r z e w o d n ic zą ­

c e g o w p r o w a d z ił p . b u r m is tr z n o w e ­

g o r a d n e g o p . D ą b r o w sk ie g o  n a  m ie j­

sc e p . W itk a , k tó r y z W ą b r z eź n a s ię  
w y p r o w a d z ił. N a stą p iło sp r a w o zd a n ie  
z  c z y n n o śc i r a d y  z a  r o k  1 9 2 9 . Z e  sp ra ­

w o z d a n ia d o w ie d z ie liśm y s ię , ż e p o ­

s ie d z e ń  o d b y ła r a d a w  r o k u  u b ie g ły m  
1 2 , p r z y p r z ec ię tn y m  u d z ia le 7 4 °  0 
r a d n y c h . N a stęp n ie p r z y s tą p io n o  d o  
w y b o r u  k o m isy j m ie jsk ich . P o n ie w a ż  
d o ty c h c z a so w a  p r a c a k o m isy j, w e d łu g  
ic h  z d a n ia b y ła o w o c n ą w ię c sk ła d  
ty c h ż e p o z o s t . b e z z m ia n  i u z u p e łn io ­

n o ty lk o ta m , g d z ie z a s ia d a ł r a d n y , 
k tó r y  w  m ię d z y c z a sie  z W ą b r z e ź n a  s ię  
w y p r o w a d z ił w z g l. z in n y c h p r z y c z y n  
m ia s tu u d z ie la ć s ię z a p r z es ta ł. T a k  
w y ło n io n o k o m isje : W o d o c ią g ó w  
R z e źn i, F in a n so w o  g o sp o d a r c zą , P o ­

d a tk o w ą , K a n a liz a c j i, R e w iz y jn ą  K a sy  
M ie jsk ie j , G o sp o d a r k i n a d  je z io r a m i,  
E le k tro w n i m ie jsk ie j, S a n ita r n ą  i w r e ­

sz c ie w y ło n io n o  z u p e łn ie n o w ą  k o m i­

s ję O p ie k i S p o łe c zn e j w  sk ła d k tó r e j  
w e sz li : p . b u r m istr z , p p . S ig u r sk i, G a n ­

d e r , L e d w o c h o w sk i  K o n r a d , G r a b o w sk i  
J u lja n  i P u ty n k o w sk i ja k o o p ie k u n o ­

w ie sp o łe c z n i i p p . N itk a , G r o n o w sk i,  
W itk o w sk i, J a n k o w sk i, Z a le w sk i i D ą ­

b r o w sk i ja k o c z ło n k o w ie k o m is ji z  
ło n a  r a d y  m ie jsk ie j .

N a stęp n y m p u n k te m  o b r a d b y ła  
sp r a w a  z a ło ż e n ia p r z e w o d ó w k a n a li­

z a cy jn y c h  i w o d o c ią g o w y c h  d o  n ie ru ­

c h o m o śc i p . D r . O str o w sk ie g o p r z y  
u l. P o m o r sk ie j . B u d o w n ic z y m iejsk i 
p . Ż y n d a z a r e fe ro w a ł p r o je k t z r ea li­

z o w a n ia  sp r a w y i n a s tę p n ie p r zy s tą ­

p io n o  d o  d y sk u s j i. W e d łu g r e la c j i p . 
b u r m istr za sp r a w a ta to c z y s ię ju ż  
o d  b a r d z o d a w n a i z o s ta ła  ju ż p r z ez  
m a g is tr a t w y c ze r p u ją co o m ó w io n ą . 
Z a c z ę to  s ię z a sta n a w ia ć  n a d  te m , c z y  
m ia s to  o s ią g n ie p r ze z to  ja k ie k o r z y ­

śc i c z y to  s ię k a lk u lu je i t p . Z d a n ia  
b y ły b a r d z o r ó ż n e i p o ja ło w e j w  
w ie lu  m o m e n ta c h  d y sk u s ji, o d r o c z o n o  
w r e sz c ie tą sp r a w ę u c h w a la ją c , ź e  
ta k o w a  n ie z o s ta ła  p r z e d ło żo n a  k o m i­

s ji f in a n so w o -g o sp o d a r c z e j, je s t c h a o ­

ty c zn ie  i n ie d b a le  p r z ed s ta w io n ą  p r z e *  
p . b u d o w n ic z e g o m ie jsk ieg o i w o b e c  
te g o  n ie n a d a je s ię  je sz cz e  d o  u c h w a ­

le n ia  p r z ez r a d ę m ie jsk ą .

P o  te j n a jb a rd z ie j o ż y w io n e j  sp r a ­

w ie  o d c z y ta ł p . p r z ew o d n ic zą c y  d e k re t  
p . b u r m is trz a z d n ia 3 0 . X II. 1 9 2 9 r . 
d o ty c z ą cy c o fn ięc ia z a r z ą d ze n ia  z  d n . 
2 3 . 1 2 . 1 9 2 9 r . T a k  sa m o p r z e k a z a ł p . 
p r z ew o d n ic zą c y d o w ia d o m o śc i p p . 
r a d n y c h  o s ta tn i o k ó ln ik  p . W o je w o d y
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dotyczący obow iązku ochrony to rów  
kolejow ych od zasp śn ieżnych .

W w olnych glosach poruszono , 
spraw ę ośw ietlen ia głów nego dw orca, 
postanaw iając w  te j spraw ie in terpe ­
low ać dyrekcję kolei. T ak sam o po- 
ruczono spraw dzić w ładzom  m iejsk im  
spraw ność w agi na targow isku , gdzie  
m ają zachodzić nieścisłości. N a tem  
posiedzen ie zakończono .

0  O dpow iedzi R edakcji. P anu S t. B . w  

K . —  S zanow ny P an m yli się grubo , u- 

trzym ując, że now oroczn e życzen ie , G łosu  
W ąbrzeskiego" dla naszej gazety : „Z w ięk ­

szen ie nak ładu m akulatu ry" zaw iera jaką  

złośliw ość. P rzeciw nie —  uw ażam y je za  

zupełn ie szczere i koleżeńsk ie życzen ie . 
„G łos W ąbrzesk i w yszperał, że przy w ysy ­

łan iu naszej gazety używ am y na opask i 

czys-tego pap ieru , co jest nieeo kosztow ne, 

a m usim y to czynić dla braku w łasnej m a ­

kulatu ry . Ż yczy nam w ięc zm niejszen ia  

w ydatku , za co bardzo dzięku jem y. N ie m o  

gąc jednak życzen ia w ypełn ić , a chcąc  

choćby w  części odw dzięczyć się za życzli­
w ość, zakupiliśm y sporą ilość m akulatu ry  

w adm in istracji „G łosu W ąbrzesk iego ' 

•k tórej się tam  tak w iele nazb ierało , że m i 
m o obniżenia ceny sprzedaży o całe 50  

proc, nie m ogą je j się pozbyć, a zachęca­

jący do zakupu inserat pojaw ia się od dłu ­

giego czasu praw ie w każdym num erze  

„G łosu W ąbrzesk iego".

N ie, P anie , „G łos W ąbrzesk i" był zaw sz  

naszym  szczerym  przy jacielem  bo już przed  

w yjściem pierw szego num eru , G azety  

W ąbrzeskiej" rob ił dla niej dobrą i sku ­
teczną rek lam ę, pisząc w  num erze 117 z dn  

? 10 1929 r., że będzie ona „szczerze kato  

beka".

G O L U B .
Ś w iętokradztw o. W  kościele farnym w  

G olub iu popełn iano system atyczne w y  
pr^żn ian ie skarbonki m urzynka, figury  
now onabytej do naszego żłóbka. P o prze­
prow adzen iu energ icznego śledztw a zdo łano  
w ynaleźć św iętokradczynię , którą okazała  
się niejaka R utkow ska z D obrzyn ia . (a)

P osiedzen ie now ej R ady M iejsk iej, W  
piątek dnia 3 styczn ia br. odbyło się kon ­
sty tucy jne posiedzen ie now ej R ady M iej­
sk iej. P . burm istrz N ow akow ski odebraw ­
szy od pp . radnych przyrzeczen ia w m iej 
s^e przysięg i, oddaje przew odnictw o radu . 
S t. D aranow sV em u jako najstarszem u w ie­
kiem radnem u. P rzystąp iono do w yboru  
zarządu R ady . N a przew odniczącego  obrane  
radn . B aranow skiego S t., rzeźn ika 9 głosa  
m i. —  1 głos pad ł na G olusa F r.. 1 pusty  
Z astępcą przew odniczącego został radny  
G olus F r. bankow iec —  otrzym ał 10 głosów  
1 głos pa.d ł na radu . W orocha. S ekretarzerr 
obrano p . M iedzianow skiego J  , sekr. sądo ­
w ego 10 głosam i —  1 głos pust. P ro tokó le  u  
tem  pozostał p . M ądrow & ki sekretarz m iej­
sk i. —  W  obradow aniu nad punktem , ty ­
czącym w yboru 2 członków do S ejm iku  
P ow iatow ego , w ybrano p . B artoszew skiego  
F r. N a drug iego członka został obrany ’ p . 
radny B aranow ski S t. —  W  punkcie 5  
przy jęto do w iadom ości w ydzierżaw ien ie  
w yw ozu śm ieci m iejsk ich za rok kał. 1930  
p . M ichałow i D ąbrow skiem u za 350 zł, a

Pożary w Waszyngtonie,
W  kilka dni po pożarze w  B iałym  D om u, 3 bm . w ybuchł pożar w  K apito lu , czy li gm achu  

nych P ożar uszkodził pow ażnie słynną, kopułę K apito lu ,
parlam entu S t. Z jednoczo

nas opuściło na sta łe naszą gm inę w zgl. 
obw ód w ójtow ski, liczba naszych członków  
uleg ła pew nem u zm niejszen iu . T ę lukę  
pow stałą m usim y w ypełn ić. K ażdy zło ty , 
rzucony na m orze w fo rm ie okrętów , jest 
kap ita łem  dobrze ulokow anym , bo pom na­
ża nasz dobrobyt i grun tu je siłę i potęgę 
naszego P aństw a. W szyscy to dobrze rozu  
m ierny i dlatego m ożem y m ieć nadzieję , 
że w now ym roku liczba naszych człon ­
ków śm iało przekroczy nieosiągn iętą do ­
tąd setkę. 0

(— ) T om asz D ębsk i, prez. K ola F I. N ar.

Z  o s ta łn fe j ch w ili.
L o dyn , 13/1 . te l. w ł.
N ad zachodnią i połudn iow ą częścią  

A .'ig lji szaleją olbrzym ie burze, które w y ­
rządziły nieob liczalne szkody . W iele zabu ­
dow ań zostało zburzonych , pow yw racane  
zostały drzew a przydrożne oraz pozryw a­
ne lin je te lefon iczne.

N arad a g o spo d arcza .
P od koniec  styczn ia  odbędzie  się  w  prezy-  

djum  R ady M inistrów pod przew odnic ­
tw em prem jera B artla narada rządu ze  
sferam i gospodarczem i. W  naradzie w ez­
m ą udział przedstaw iciele izb przem ysło ­
w o —  handlow ych , organ izacy j i zw iąz­
ków przem ysłow ych , handlow ych i ro ln i­
czych .

G łów nym celem narady będzie uzgod ­
nien ie w ytycznych punktów  program u go ­
spodarczego rządu z poglądam i i dezydera  
tam i zain teresow anych sfer gospodarczych . 
M iędzy innem i m ają być om aw iane nastę ­
pujące zagadnien ia: złagodzen ie kryzysu  
w ro ln ictw ie, ożyw ien ie ruchu budow lane 
go , a zw łaszcza budow nictw a m ieszkan iu  
w ego i spraw y podatkow e.

K aw a S kakao p rzez G d yn ię .
D ow iadujem y się , że w ciągu najbliż­

szych tygodni m a udać się do B razy lji p . 
K azim ierz G łuchow ski, b . koaisu l R zplite j 
w P aran ie , znający dokładn ie m iejscow e  
w aronki. C elem  podróży p . G łuchow skiego  
będzie naw iązan ie bezpośredn iego kontak tu  
z brazy lijsk im i producen tam i kaw y i kakao  
w  zw iązku z pro jek tow aną budow ą w G dy ­
ni przez firm ę gdyńską „P oldom " m łyna  
kakaow ego . P ow stan ie tak iego m łyna jest 
bardzo pożądane, ze w zględu , że w płyn ie  
ono niezaw odnie w znacznym stopn iu na  
obniżen ie cen kakao w  kraju , co znów  od- 

1 bije się w  sposob bardzo korzystny na na­
szych firm ach cukrow niczych .

Jednocześn ie in fo rm ują nas, że pow stał 
pro jek t zjednoczen ia w rękach pew nej or­
gan izacji handlow ej im portu  tow arów  kolon  
ja lnych , a przedew szystk iem  kaw y oraa o- 
w oców  połudn iow ych i eksportu ziem iop ło ­
dów z P olsk i, a w ięc ziem niaków , grochu , 
faso li itp . rów nież przez port gdyńsk i.

G d ań sk za rab ia n a P o lsce .
Jak w ynika z zestaw ien ia dotyczącego  

taboru kolejow ego w i-oku 1928 , w ydatk i 
P olsk i na ten cel przekroczyły 20 m ilj. zł. 

, 90 proc, te j sum y w ypłacono stoczn i 
gdańsk iej, która przeprow adza rem ont u- 
szkodzonego taboru . S toczn ia gdańska jest 
jak w iadom o w spólną w łasnością rządu poi 
sk iego i G dańska. Z atem  część usku teczn io ­
nych w ypłat w raca do P olsk i pod postacią  
zysku cd w spom nianego przedsięb iorstw a. 
G dańsk zarab ia rów nież na  .ruchu tow aro ­
w ym . który odbyw a się poprzez port gdań ­
sk i z P olsk i i do P olsk i. Z arobki te przypa ­
dające w  dziale gdańsk im  firm om  transpor  
tow ym , w ynosiły w  r. 1928 przeszło 30 m ilj. 
zło tych .
R M— — M M— — — — —

W ydaw ca i redak tor odpow iedzialny : 
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P O M O R S K IE G O B R O W A R U „Ś M IE T A N K Ę '
„Ś m ie tan ka P o m o rska" 

i „K aram ei P o m o rsk i"  
T o  n a lep sze  p iw a  z  p o śród  w szys tk ich p iw  rek lam o w an ych  

T ak tw ie rd za zn aw cy ! T ak tw ie rd za leka rze !

L ecz co n a jw a in ie isze  —  fes t to  p iw o p raw d ziw ie  p o lsk ie  

b o B ro w ar P o m o rsk i w czys to p o lsk ich rekach jes t.

„B R O W A R P O M O R S K I** 1

w  punkcie 6 przy jęto do w iadom ości w y ­
dzierżaw ien ie P 'T dw a korzystam ia z odpad ­
ków rzeźn i m iej& kiej na rok 1930 p . N ada- 
rzew skięm u za 53 zł. W  obradach nad pun  
ktem  7 przy jęto tary fę przew ozu osób , jaką  
jhodalo starostw o. W  punkcie 8 chodziło o  
przem ianow anie ul. M ostow ej na ul. 17  
S tyczn ia . S praw a ta w yw ołała pew ną dys­
kusję . D w óch radnych ośw iadczy ło się  
w ręcz za pozostaw ien iem starej nazw y m o  
tyw ując to tem , iż nazw a ta istn ieje już od  
pradziadów . R adny W oroch w sw ej prze ­
m ow ie w ykazał konieczność przem ianow a ­
nia ze w zględu na tak w zniosłą chw ilę , jaką  
jest 10 rocznica w olności G olub ia , ze w zglę  
du nato , że w łaśnie tędy w kroczy ły w ojska  
polsk ie z b . K ongresów ki do G olub ia . R ad ­
ny G olus F r. zaś dodał, że ul. M ostow a za  
pradziadów nazyw ała się ul. D obrzyńską, 
dopiero N iem cy nrze  -h rzcili ją na „B ruek- 
kenstrasse". W końcu jednogłośn ie uchw a ­
lono przem ianow ać ulicę. — P unkty 9 , 10
i 11 dotyczące w yboru R ady K asy O szczęd ­
ności i jednego członka m agistra tu , w resz­
cie uzupełn ‘en ia kom isy j m iejsk ich na  
w niosek rad . K am ińsk iego odroczono do  
następnego posiedzen ia. N a tem  narady za ­
kończono . (•)

W IE L K IE R A D O W IS K A .
Z K oła F lo ty N arodow ej. W szystk im  

członkom tu te jszego K oła F lo ty N arodo ­
w ej przypom inam  na te j drodze, że w  m ie  
siącu styczn iu płatne są sk ładk i czlonkow  
sk ie na rok 1930 w w ysokości 1 zł. A by  
m ożliw ie szybko zebrać w szystk ie sk ładk i ।  
celem przekazan ia ich na rzecz okrętu  
„P om orze" proszę P . T . członków naszego  
K oła, aby pam iętali o pow ziętej uchw ale  
na zebran iu organ izacy jnem  z dnia 10 . 3 . 
1929 i nie zw lekali z uiszczen iem sw oich  
sk ładek . K to pragn ie zaoszczędzić sob ie  
d rog i i czasu , niech przy jdzie w niedzielę  
no nabożeństw ie.

P rzy te j sposobności zw racam się do ( 
w szystk ich członków z apelem , aby każdy  
z nas w poczuciu doniosłości spraw y po ­
starał się pozyskać dla K oła przynajm niej 
jednego now ego członka. K oło nasze liczy ­
ło w ubieg łym roku 96 członków . P onie­
w aż jednak w  m iędzyczasie kilku z pośród

w ła ic . Jó ze f C h ron o w sk i, T oru ń -P od gó rz .

JE D Y N Y Z A S T Ę P C A N A  W Ą B R Z E Ź N O I O K O L IC E
M . B etie^ew sk i „u n ., W ąb rzeźn o , u l. M ick iew icza  26  
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C hłop iec  
do posyłek | 
m o że  s ię  zg łos ić

Hat. Związek MłoSz- Polskiej 
na D iecezję C hełm ińską  

u l, K o p ern ika 4 .

S k ład  
za raz d o sp rzedan ia  

w najlepszym położen iu  
W ąbrzeźna. N adaje się na  
każdą branże z 2 w ystaw -  
nem i oknam i cena w edług  
uflody . Z gl. do G azety W ą­
brzesk ie) pod nr. W -i  46 ,

W arszta t szew sk i 
u lica K o p ern ika  6  

w yko n ie w sze lk ie zam ó w ien ia n a m ian : 
jak dług ie buty —  buty robocze,  

m ęskie — dam skie i dziecięce, 

w sze lk ie rep arac je  

o raz rep arac je śn ieg o w có w i ka lo szy .

Jan R ad zim iń sk i,
m is trz szew sk i,

u l. K  o p e r n i k a 6 . W 154

R o zp o w szech n ia jc ie

„G aze to W ąb rzeską


